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nymi poradam i, dotyczącymi problem ów w ystępujących najczęściej w praktyce 
adw okatury”.

A utor zakończył artyku ł następu jącą uwagą:
„Będziemy radzi, jeśli nasze skrom ne doświadczenia w ykorzystane zostaną w 

jakim ś stopniu przez naszych polskich Kolegów”.
W ydaje się, że rozwojem  opisanych placówek badawczych, ich dorobkiem  w y­

dawniczym pow inien zainteresow ać się bliżej nasz Ośrodek Badawczy A dw okatury. 
Ze w szechm iar pożądana zwłaszcza byłaby chyba w ym iana doświadczeń w  za­
kresie m etodyki działalności adw okackiej w obu krajach.

*

Tygodnik „Polityka” (nr 35 z dnia 27 sierpnia br.) opublikował interesujący 
esej H anny K r a 11 zatytułow any Rozm ow y z  Tadeuszem  de Virion, adwokatem. 
Ze strzępów  czterech rozmów wyłowić można kilka zdań o dużym wymiarze spo­
łecznym. Ot, choćby takie:

„Powszechność niektórych rodzajów  przestępstw  wyklucza m oralną ich ocenę(...)”.
Trafność wyrażonej m yśli odnosi się w obecnym czasie zwłaszcza do przestępstw  

łapownictw a oraz przem ytu.
„By skazać człowieka trzeba mieć pewność, że popełnił przestępstwo. Obrońca 

nie m usi uważać, że człowiek przestępstw a nie popełnił, m usi natom iast zbadać, 
czy nie m a żadnych w ątpliw ości w tej spraw ie. Ja  na przykład nie dociekam, 
czy mój k lien t napraw dę zrobił to, o co go się oskarża. A w każdym razie nigdy 
nie pytam  go o to (...). J a  wcale nie m am  być przekonany o niewinności (...)”.

Takie w yznanie to jakby obnażenie stylu pracy adwokackiej!
,,(...)moje zadanie jest skrom ne: polega na tym, by  pilnować praw a. To zna­

czy — by nadaw ać czy też  przyw racać mu taki sens, jaki miało w swoim założe­
niu. Praw o (...) jest sform ułow ane m ądrze i bardzo ładnie — n ik t nie pisze brzyd­
kich konsty tucji przecież. Teraz chodzi już tylko o to, by rzeczywista wolność 
ludzkiego działania nie była węższa od tych znakom itych praw . Z takim  to skrom ­
nym celem  wchodzę w  kolejne św iaty i czasem z uczuciem ulgi, a czasem z pew ­
ną zazdrością — opuszczam je  (...)”.

W tych słowach zaw arta została apologetyka roli adw okata-obrońcy.
s.m.
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S p o t k a n i e  c z ł o n k ó w  R a d y  
A d w o k a c k i e j  w  L u b l i n i e  z 
d e l e g a c j ą  p r a w n i k ó w - d e m o -  
k r a t ó w  z B e l g i i .  W miesiącu 
m aju  br. Rada Adwokacka w  Lublinie

podejm ow ała w swoim domu wypo­
czynkowym w Kazim ierzu nad Wisłą 
przebyw ającą w Zarządzie Okręgu 
Zrzeszenia Praw ników  Polskich dele­
gację praw ników -dem okratów  z Belgii.
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Spośród członków tej delegacji dwie 
osoby reprezentow ały sądownictwo, a 
trzy adw okaturę belgijską. Z ram ienia 
Zarządu Głównego ZPP towarzyszył 
delegacji sekretarz generalny ZG ZPP 
prokurator S. Kołodziej. Radę Adwo­
kacką w Lublinie reprezentow ali: 
dziekan Rady adw. Jerzy Kiełbowicz 
i członkowie Rady: adw. adw. P iotr 
Pytka, Ryszard Drozd i Tadeusz Fajks 
oraz przedstaw icie POP adw. Zbig­
niew  Kokoszyński.

Po zwiedzeniu zabytków arch itek - 
toniczno-krajoznawczych m iasta Kazi­
mierza, odbyło się potem  w domu wy­
poczynkowym adw okatury uroczyste 
spotkanie, w  trakcie którego obie stro ­
ny poinform owały się w zajem nie o sy-

I z b a  ł ó d z k a

tuacji i pozycji adw okatury  w swoich 
krajach, o jej udziale w  w ym iarze 
sprawiedliwości i w życiu społecznym 
oraz na tem at sytuacji socjalno-byto­
wej adwokatów.

Adwokaci belgijscy w skazyw ali na 
niełatw y s ta rt w ich k ra ju  młodego 
adw okata rozpoczynającego p rak tykę 
zawodową oraz na dużą liczbę adw o­
katów  w  Belgii i silną konkurencję 
zawodową. Z zadowoleniem i uzna­
niem w yrażali się o gościnności adwo­
katów  lubelskich oraz o możliwości 
wspólnego wypoczynku w pięknie po­
łożonym korporacyjnym  dom u wypo­
czynkowym.

ad w. Ferdynand R ym arz

1. P o p r a w a  w a r u n k ó w  l o ­
k a l o w y c h  Z e s p o ł ó w  A d w o ­
k a c k i c h  I z b y  ł ó d z k i e j .  W ra ­
mach długofalowej akcji popraw y w a­
runków  lokalowych Zespołów Adwo­
kackich Izby łódzkiej o tw arty  został 
w czerwcu br. nowy lokal Zespołu 
Adwokackiego Nr 4 w  Łodzi przy ul. 
N arutow icza 43. Lokal został nowo­
cześnie wyposażony, podobnie jak  lo­
kal Zespołu Adwokackiego Nr 5 w 
Łodzi w 1976 r.

Rada Adwokacka w Łodzi w  dal­
szym ciągu aktyw nie zabiega o po­
praw ę warunków  pracy adwokatów  
także w innych zespołach — w kolej­
ności według hierarchii potrzeb.

2. W i z y t a  a d w o k a t ó w  w ę ­
g i e r s k i c h  w Ł o d z i .  W ram ach 
kontynuacji stosunków  przyjaźni po­
między adw okatam i w ęgierskim i z 
Eger a adw okaturą Izby łódzkiej 
przybyła do Łodzi czteroosobowa g ru ­
pa adwokatów  węgierskich Izby 
Adwokackiej w Eger. W skład dele­
gacji wchodzili adwokaci: d r P al H u- 
gai, przewodniczący delegacji z Gyon- 
gyós, oraz dr A nita Sziics z P arad -

-Sasvar, d r Ferenc Fabián z Gyóngyos 
i dr Jánas Géresi z Eger.

Goście złożyli wizytę prezesow i Są­
du Wojewódzkiego w Łodzi, odwiedzi­
li Zespoły Adwokackie N r 5 i N r 8 
w Łodzi, złożyli w izytę w Radzie 
Adwokackiej w  Łodzi, a ponadto zwie­
dzili W arszawę, Gdańsk, Toruń, M al­
bork i Żelazową Wolę.

W czasie kontaktów  z adw okatam i 
łódzkimi goście udzielali licznych od­
powiedzi na pytania dotyczące pracy 
zawodowej adw okatów  węgierskich, a 
także zapoznali się z w arunkam i p ra ­
cy adw okatów  naszej Izby.

3. D z i e k a n  R a d y  A d w o ­
k a c k i e j  w  Ł o d z i  w i c e p r e z e ­
s e m  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
M e d y c y n y  S ą d o w e j  i K r y m i ­
n o l o g i i  — O d d z i a ł u  w  Ł o d z i .  
Na posiedzeniu członków Łódzkiego 
Oddziału Polskiego Tow arzystw a Me­
dycyny Sądowej i K rym inologii doko­
nano wyboru nowego zarządu. Wice­
prezesem został w ybrany adw okat dr 
Eugeniusz Sindlewski, dziekan Rady 
Adwokackiej w Łodzi.

Należy zaznaczyć, że grupa adwo­
katów  łódzkich należy do P.T.M.S. i K.


